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imię jego czterdzieści i cztery!...
Cli i u ba naszego na- 

rodu, Adam Mickiewicz, 
który niezmiernie bolał 
nad rozbiorem Polski 
i odczuwał bardzo cier­
pienia narodu, wprowa­
dził do swego poematu 
„Dziady" księdza Piotra, 
jako jednego z tych wielu, 
którzy całą duszą Polskę 
ukochali.

Ksiądz Piotr miał raz 
wizję nadziemską; wi­
dział w niej Polskę na 
krzyżu ginącą, patrzał, jak 
Rakus (Austrjak) octem ją 
poił, a Borus (Prusak) 
żółcią, Moskal zaś kopją 
bok jej otworzył i krew 
z niej wytoczył.

Nie zginęła jednak 
i nie zginie Polska, —  
mówi ksiądz Piotr — bo 
wśród młodzieży, pędzo­
nej kibitkami na Sybir, 
zjawi się p a c h o l ę ,  
które wyrośnie na przy­
szłego „męża męczarni" i na 
„namiestnika wolności". To pa­
cholę, a późniejszy mąż wolności, 
dokona odrodzenia Polski.

I cóż to za mąż?
Kto nim będzie ? — pyta się 

Mickiewicz — i przez usta księdza 
Piotra tak odpowiada:

„Na trzech stoi koronach, — a sam 
[bez korony,

A życie jego trud trudów,
A tytuł jego lud ludów,
Z matki obcej — krew jego dawne 

[bohatery,
A imię |ego: czterdzieści 

[1 cztery!...11

Od czasu, gdy pro­
roctwo to wypowiedział 
przez usta księdza Piotra 
król naszych wieszczów, 
wielu późniejszych lite­
ratów, poetów i polity­
ków siliło się, aby od­
gadnąć, do kogo się ta 
zagadkowa liczba „44“ 
odnosi, kogo ona prze­
powiada, — słowem: kto 
ma być tern pacholęciem 
i potem „namiestnikiem 
wolności", który odro­
dzi Polskę.

Różne były tej zagad­
kowej liczby tłumaczenia; 
najświeższe podają czci­
ciele p. Piłsudskiego i do 
niego tę liczbę tajemniczą 
odnoszą.

„Napewno ucieszył się 
Mickiewicz w niebie —  
pisze pewien organ pił- 
sudczyków w Ameryce —  
gdy się dowiedział, że 
sześć tych wyrazów: 

,,Jdze: Pilsudsk', Generalny 
laspaktor sil zbrojnych", 
przypadkowo zawiera „44" litery —  
teraz bowienrfasnem jest, że Mickie­
wicz w swem proroctwie myślał 
nie o kim innym, tylko o Pił­
sudskim.

I to musi być prawdą, skoro
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taić głoszą piłsudczycy! Wszakże 
on dziś i let/lko zajmują — o He 
mogą — wszystkie ważniejsze po­
sady w armjl i w administracji 
państwa, wzięli też w arendę 
„prawdę"1, bo wyaają za rządo­
we pieniądze „Głos Prawdy" — 
który swoją drogą ma . tyle zwią­
zku z prawdą, ile osioł z filozcfją.

Ale przepadło, dziś tylko po 
stronie „majowców" jest prawda 
i moralność!

Gdyby więc n. p. „Głos Praw­
dy" ogłosił, że nie Kolumb odkrył 
Amerykę — lecz p. Piłsudski — to 
trzebaby w to tw icrdzenie uwierzyć.

Może się i tak zdarzyć, że które 
z pism „pomajowych" zaryzykuje 
i napisze, iż Bolesław Chrobry nie 
może się nawet mierzyć z „Dziad­
kiem", bo choć obaj urządzali 
w różnych czasach odrębne wy­
prawy na Bijriw, to jednak inne 
były tych wypraw skutki, a wy­
prawa „Dziadka" daleko jest 
w skutkach donłośC8|sza od wy­
prawy Chrobrego. No, — i taką 
wiadomość musiałoby się też przy­
jąć za prawdę — bo gdyby się 
ją skrytykowało — to mugłoby 
to uchodzić za „fałszywą wia­
domość", podważającą podwaliny 
państwa.

Niema tedy innej rady, tylko 
uwierzyć w wyjaśnienie piłsudczy- 
ków, że liczba mickiewiczowska 
j,44“ odnosi się do p. Piłsudskie­
go, chociaż tenże nie „kibitką", 
lecz już koleją jeździł raz na Sy­
bir — a prorocza zagadka mówi 
o „kibitce".

Tu się widocznie Mickiewicz 
pomylił — a czy wiedział, że 
„Dziadek" będzie kiedyś „Gene­
ralnym inspektorem sił zbroj­
nych" —  to także wątpi*we, bo 
o takim „inspektorze" nic nie 
wspomina, tylko o jakimś „ns- 
lulestnlku wolności", wiadomo 
zaś wszystkim, że za rządów p. Pił­
sudskiego, po nałożeniu dekretu 
kagańcowego na prasę w Polsce, —  
o wolności niema mowy. Coś 
więc gi ubo szwankuje cate to roz­
wiązanie przez „majowców" za­
gadki mickiewiczowskiej. Niech się 
jednak ceszą' — Co to komu 
szkodzi! D.

(stos pi£estr<Ggi.
Na Zjeździe katolickim1, który się 

odbyt w Poznaniu (M a 6 listopada b. r. 
wygłosił ważną mowę Prymas Polski, 
k:s. Hlond, w której zaznaczył, że jiaik 
iw całym, świecie, tak’ i  w Polsce aaje 
się widzieć dążeniu do oddzielenia Ko­
ścioła iod państwa, wyrugowanie* irelSi- 
ig’ji ze szkół, zaprowadzenie ślubów! 
cywilnych i ułatwienie rozwodów.

Jest to objaw, Który ma na! celu »ze- 
świecczenie^ życia państwowego, spo­
łecznego i rodzinnego'. Tymczasem — 
nie k to  tnny, .tylkio Chrystus Pan powi­
nien być Królemi naszego życia pu­
blicznego i rodzinnego, ho ma do tego 
zupełno praWO.

Są w" Polsce czynniki, to znaczy lu­
dzie, którzy usiłują Chrystusa Pana 
z życia naszego nalrodiu wykluczyć, 
a tymi! ludźmi, to maroni.

Masonerja jesit spiekową sektą (za­
graniczną, której nietylko nie na Polsce 
nie zależy, ale która potężnej Pojskt 
nie chce.

Narody, które po wojnie .zaczęły się 
odradzać, zerwały przedewisizysitkiem 
a masonerją — i tera® odczuwają jalk- 
by świeży powiew: wiosny m  slwieiu 
tiarodowem życiu.

*1 w  t a k ie j  chwili — mówił Ksiądz 
Prymas — mamy się zaprzeoawać 
w niewolę masońską i kłaść dobrowol­
nie kank w zaraniu swego bytu w* pę 
tlicę masońską, po. to, aby poitflta po 
szkodach nieobliczalnych z jiodi jarz­
ma masońskiego'-się wyzwolić?*

Czas juz najwyższy zrzucić kajda­
ny masońistwa., czas., aby wszyscy 
o tem pomyśleli na wszystkich stano­
wiskach, mimo ponętnych widoków 
karjery i powodzenia.

Odrodzenie Polski — tak1 kończył 
Dostojny Mówca, dokonać się mus. 
naprzód w duszach polskich, a  całe. na 
sze życie publiczne* i prywatne trzeba 
oprzeć koniecznie na zasadach Chry­
stusowych — inaczej żadnego odrzn 
dzenia nie będzie.

p. Roman. Dmowiskł, główmy wódz 
»Z,wiązku ludowo-narodowego- temd^ 
cji).

Pięknie też i w duchu szczerze ka­
tolickim przemawiał na tymże wiecu,

»Po 'wielkiej' wojnie — są jego (sio- 
wa — czekają świat wielkie, zmiany 
maierjaine i moralne. Te zmiany 
w sprawach doczesnych dużo zależą 
od zapatrywania' człowieka na rzeczy 
wieczne — a. wiemy, że inny jest po­
gląd na życie, inne pojęci© moralno­
ści u protestantów — iinne u katoli­
ków.

Przed wojną najwięcej bogaiCuwi na­
gromadziły u siebie kraje protestan­
ckie. Dziś, po wojnie — zupełnie się 
ten stosunek zmienił. — naistąpii w tym 
względzie przewrót dużo mówiący. 
Właśnie wkrajach ipiotestauclkiichi, jak 
w Anglji, w1 'Niemczech, coś się zała­
muje, wzrasta, tam  niezadowolenie 

• z. życia wobec mrljońóiwi bezrobotnych 
i zastoju w przemyśle'.

Za to szybko podnoszą się katolic­
kie Włochy, i inne mniejsze kraje m a  
t-olickic, bo mają jakieś silniejsze pod­
waliny. Temi podwalinami to: iicih ka- 

■ tolicyzin, trucizną zaś pokazał się pro­
testantyzm w krajach protestanckich.

W poglądach świa.ta protestanckie­
go dolar zajął miejsce Rogai, przeciw­
nie katolicyzm uczył lepiej obchodzić 
się z pieniądzem i nie uiwaiża ugania­
nia za bogactwami że. jedyny cel ży­
cia.

Więc trzeba nam — zaznaczał p. 
Dmowiski przy. końcu swej mowy — 
ugruntować w duszach naszych kato­
licki spnsób myślenia, a  wymieść do 
•czystsa wszystkie . naleciałości pro to-, 
stamelkie.

Polska musi etanąć na moicnyclh pod 
stawach religijnych, jeżeli nam drogą 
jest przyszłość Ojczyzny.

Oba przemówienia, talki księdza Pry­
masa, jak i p. Dmowskiego, nagrodzili 
zebrań; hucizjnemi uklaekamu K.

Radość życia.
*  ^Wesoły nam dzień dlziś ma!stał«, 
śpiewa pieirw|szą brygada dawńylch le- 
gjonólw iod połowy maja b. t,

I rzeczywiście, czasy wewołe |  .pralW- 
dziiwia radość żyiciia nastała dla różnych 
peowiukóiw i legjiOniKitów z I-ej bryga­
d y  *

-powiem oddaje rząd p. Ptłaud- 
dkiiego w>o.»yra.Jl i  - ważniejsze posady 
w larmji kH\tVdmińi'‘ lacji państwa, nie 
zważając na  cWn kardynalny warunek, 
czy ci [udlziie if^iiadają iuujpewi'ednie 
kwalifikacje, ozy

Wiedka faćhbwa — to, według pit- 
s,udbz.ykn , głupstwo, to biezduszność 
autómnityjflttna« d!o załatwiania biuro­
kratyczny - n  kawałków. Aby być dlo- 
biyrn nrżi I1 .tikiem, wystarczy, według 
zdania dziesiiej z yicli »morailnycih sanla - 
tovów«, mieć jjnk alk u przcdewteysitklem 
dobni' obywateli^!) — (czytaj: pillsud 
ezykóiwj.

Dawniej, pirzieid\n.ajem, We potrzeb 
n,a bylia urzędników .znajomość prawa, 
administracji, skarbówośici, w airtmjii zaś 
głębsza wiedza wojskowa, dziś to
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Mętna islpouifliJź w sprawie krzywdy emerytów,
■Na odbytym w zeszłym miesiącu wo 

Lwowie wielkim wSiecu emerytów cy- 
nycih i wojskowych a  byłego zalbo- 
a.usl rj. a y, gie, ucbiwalonio .zwłóbić 

ię ze sj argą na -l zą.d' polski d'o Ligi 
Narodów 'aa: niediołirzymianfie BWWiy-yfc 
zawartej dnia, 19 kiw^ttSbi 1919 foku 
międlzy i ządem polskimi a komisją li­
kwidacyjną.. byłej Ausitrji.

Na mocy tej umiowy i na mocy trak­
tatu  w iśaint Gorniain, zobowiązał się 
rząd polski wypłacać urzędnikom, ko 
lejotvcomi ł  wbjśkjowyim emerytom 
byłej Austrji emerytury wedle mora, 
przedwojennych, w zamian osa clo Pol- 
ska otrzymała Olbrzymi majątek au- 
slijackieigo funduszu pensyjnugO'.

Upłynęło już 6 lat — a  rząd polski 
mimo interpelacji w Sejmie umowy 
nie dotrzymał,*yeo dla emerytów jaśt 
wielką krzywdą — a  o rządzie naszym 
•jak najgorzej świadlczy.

Jeden a dzienników waisizaWsikich 
zwrócił się 'temi czalsy po informacje 
w tej sprawie do czynników rządo 
wyoli, a  te odipoWiediziały, że skarga 
.emerytów do Ligi Narodów nie ma ża 
dnyoh podstaw, że emerytury wypłaca 
z funduszów polskich, bo anj Rlulsja, 
ani Niemcy nie wypełniły dotąd swych

zobowiązań i nie przekazały należą­
cych się kWioit.

'Wysoki Rządizie! Ależ tu idzie nie
0 emerytów7 z zaboru pruskiego i ro­
syjskiego, lecz głównie o emerytów 
z byłej Ausłrji, których jest przeszło 
23 tysiiące, a którzy pobierają łącznie 
20 miljonów 606 tysięcy złotych, pod-, 
czas gdy same procenty od m ajątków 
przejętych przez państwu polskie od 
Austrji, przewyższają znaczni© po wyż­
szą ‘kwotę,

■Władze rządowe głoszą — że odi 
Rosji i Prus nie .otrzymały należących 
się Polsce kwot — a zamilczają roz­
myślnie — jak widać z odjpowiedUi 
udzielonej dziennikowi warszawskie­
mu — o funduszach otA zymanych ud 
Auist.rji.

Takie bijące w  oczy zamacanie spra­
wy, nie licuje z poiwaigą rządu — a  jest 
wielką krzywdą • emerytów, wdów
1 sierót, dlatego nie byloiby Wcale ani 
dżiwinean, ani oburzającem, gdyby eme­
ryci rzeczywiście odlali .się ze skargą 
dio Ligi Narodów .na takie postępowa­
nie wlzględleon nich rządu polsib Leigo.

Jeżeli tego dotąd Związki emmytal- 
no nie zrobiły — to zrobić powinny. 
Niech cały świat wie o .Łełj krzywdzie!

Buj.

W p6ł roku po l?-ivm niajaJ

Wszystko niepoffirzieimie, bia Wystarczają: 
lojalność państwowa^ czyli • 'lojalność 
względem p. Piłsudskiego... i rozum 
w głowie^.

Jaki zaś|yo.zum jest w głowach dzi­
siejszych rządców państwa, tćflużdąl,' 
nam tego przykłady w róiżnijiWŁ^fflMą- 
dzeniaicih, z k oórych naród ćatt i zagra­
nica sobie pokjpiiw^ lub wyrajał naj­
większe z M im ln ię ^

Mimo to w obioizie majowym radość!
Niema jednak tej radości w naro­

dzie, -
Maj. nie przyniósł ani wyższym., ani 

niższym sferom społeczeństwa, a zwła, 
szcza tym drugim, spodziewanego raju.

Tak intelilgemicji umysłowej (urzędni­
kom, profesorom i t. d.) — jak też ro 
bot n<ifciom i wieśniakom przewrót ma­
jowy nie daje poiwiodu do »,radości ży­
cia*, bo to życie coraz uiziś oiężśze, 
a wairunki jeigo coraz tinudlniejsize,.

I czyż może być życie radosne, gdy 
oodizień wzrastają ceny naijnieizbędniej- 
■szyeh potrzeb życiowych? A właśnie 
po maju — po majowym rokoszu, dro­
żyzna się zwiększa miepoimięiliiiie.

.Socjalistyczny dhobotnifc*, który 
tak gloiśno' W maju krzyczał: »Ni,ech
żyje Pilsudlski« i obiecywał robotni­
kom raj w Polsce, takie teraz, poczynił 
zastawienie, wizlgilędnie-porólwinanie cen 
z obecnej chwiiłi z cenami, iz ipmzedlma 
jowych czasów.

W listopadzie ty 25 r. płacono1:
Za 1 kg chleba jasnego.; 35 gaioozy,— 

dziś 60 gr.
Za. 1 kg cldeba ciemnego: 30 gr — 

dziś 45 gT.
Za mięsu wolowe (1 k|g) średniej1 jia- 

koścl plaiciono. w listopadzie 1926 r, 
I zl 20 gr — dlziiś 2 zł 40 gi.

Za 1 kg smalcu 2.40—dziś 4 zł 80.
Za 1 kg słoniny płacono1 w listopa­

dzie 1925 r. 2 zł — dziś 4 zł 20 gT do 
4 zł 40 gr.

Za 100 kg  .ziemniaków 5 zł dio 6.50- -  
dziś 10 do 12 zł.

Za 1 kg rytżiu — 76 gr — głzłś ,;1 zł.
Za 1, kg  kaiwy palonej płacono przed 

majętni ł U zł — dlziiś 11 izł
Za 1 kg smalcu amerykańskiego 3 zł 

20 gr dziś 4 zł 20 gT.
Jeżeli weźmiemy te celny jfają utwagę, 

tó-j, pokaże się, że w,zrosły one od 40 
do 100 procent!

Według piłlsudcizyzny, życie W ta ­
kich warunkach nazywał isię ^rado­
ścią*! Bodajby1 was... kaczka kopia 
z talkiem rozumowaniem',! Taż to Uaj- 
,oczywistsze kpiny z naroduJ PŁ

Ze zbioru, in t/śli.
W szystko  rob im y po dyl Uancku, bez 

głębszej AvieGlzy, a z wielkim hałasom 
j zarozum iałością.

M ie czy s ła w  T u c z y ń ik i,

Pr,zeszło jurż pół roku uplynęio od' 
chwki, gdy strugalmi krwi braitnleji tóUa- 
ezyła, się droga zwyicięiskićh wojsk1 p. 
riis'udsikieig.0 pod Beiltwfedler.

Pól! roku już czeka społeczeństwo' na 
zapowiadanie błogie skultkli warszaw­
skiego rokoszu i na, nową Polskę —• 
a doczekać się nie może.

Naw ot pólurzędowe i urzędlowe pi­
sma, między niemi, n, p. »Kurjer Pol- 
Sik;ii« pisze, że »naprawa Rzeczy poispołi- 
tej ogranicza się do przemalowania
i ,odświeżenia zewnętrznych pelwinyeli
ozdób — wewnątrz zaś żyje. masai roz.-
gurączikoiwemu, zniechęcona i niepc 
iw na jutra,«.

Staiteczny »K urjer WatreiziaWski*
.stwierdza .również, że w obecnej chwili 
zachwiały się avs,zys:tkie polwagi wi Pol 
tsce i w tern leży grożą położenia.*.

Najdosadniej określa śkluttki zaima- 
cliu »Piast« (w Nmze 48) — a  na' py­
tanie: »jakiie są te skutki? — tak ą  dla,je 
odpowiedź ogłoszoną w początkach 
listopada, b. r. przez poisłai WitoBa na' 
wiecach w Poznańskiem:

■»,Świętość przysięgi sponiewierana., 
Konstytucja opłwana, prawo złamane 
i stałe1 się lamiie. To są skutki straszne 
dla .państwa. Niestety, to nie Wszyst­

ko ; stosunki dałej niepewne, żyjemy 
jak na wulkanie, nie wiemy, czy dziś 
lub jutro jakiś inny generał nie zechce 
wyAmlćzyćfłśobłe iwladzy w państwie. 
U nas wszystko możliwe,.

A zmiany polityczne? Czy się p o 1 
prawiło? Ci, co razem iz, bmiitowriikay 
mj .strzępili, mianowicie socjaliści, za­
wiedli się sromotnie,. Na zamachu zy­
skali magnaci-kOnserwatyścii. "Wszak 
rżeż urośli W silę. Programu pańistwo- 
Avego trudno 'się <li pa,trzeć.

Rizeiez jasna, że rząd ma., względnie 
miałjp.trochę złAs.olennifcóiw, Naturalny 
to objaw. Ludzie lubią władzę, lubią 
się kłaniać Awlaidzy, bo mogą czasem 
z tego mieć korzyści. To uióraiz poipła- 
ca.

Rządy pomajowe, ja.kkołwlieik W dlylk- 
tatoirską Walizę .wyposażone, żadnych 
zasadniiczycli refortn nie przeproiwadlzł- 
ły. Zamiaisit pom.yśleć o przyszłości, 
rz:id bawi się śmiesznostikami: ozy s ojm 
ma d a ć  — ozy siedzieć.

śtan  niępeiwnoś ń jest sizlkodłilwy 
i dyskredytuje nas na. zewnąi rz. Mamy 
zireszitą tego dowody. Prauoja była na­
szą sojuszniczką. Od m aja niaisza, so- 
jusizniibzlka Ią^zy się 7 milszym Wrogiem., 
Niemcami. Litwa zawarła aójuisa a Ro-
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s,ją, iW któiryim; tti 'ostaitmia! patfyanąła 
jej piols.kl'© Wilno i W i le ńisiziezyźmę «« 

Trzy isą tyliklo możbwńści, jak  sądlzi 
p. Witos, iwyjiśloia z tego- 1) dyk-
taiturai, 2) monarclija, ; i  3) poBóiSłaini-e 
przy sojm,w-łajd|zif,wie obeicinluń, ale

wizimioie.niioin.c-im i. ulepszeniem prze/; no­
wą oiilrlynaiojlę wyborc®ą..

Zmiana, ordynacji' wyborcze ji jest 
warunkiem, bez. Ikitóirego — i isiuazniie— • 
nitema mloiwry o uzdrowieniu atoiskilników 
w Sejmie i w  państwie.

Trium f ,,Piasta*6— a w isisa kiesr
Piąty, nadiziwyiozujny Kongres »Pia„ 

sita«-, odihył się nv Kraikiowie dniał 28 
i 29 listopada b. r. i — trzeba przy­
znać — udał się nadlsipodizieiwainiie.

Na zjazd ten przybyło około 3 tytsią- 
c-e delegatów — a bylloby daleko iwię- 
r.ej przyjechało, gdyby /Zarządi kolejjp 
wy nio był w ostatniej chiwili cofnął 
udzielonej poprzednio zniżki.

Kongres rozpoczął się Mlsizą śiw. 
w kościele 0 0 . Karmelitów, po któlrej 
poświęcił ks. proboszcz Masny Sztan­
dar »Piastowców« ziemi kra'ioowsikiej« 
i w przemowie dio Ziebranycih włościan, 
wzywał ich, by, 'jako syńotwie Kościo­
ła katolickiego1, bmuili Wiary chrześci- 
jŻliŚ^cj przed fałszem i sekiciainsltwemi.

Po nabożeństwie i oizipocteięły się bib- 
rady *l'iasta« w* glmachiru f>lSokloła«, 
pod przewodnictwem posła Witosa, 
■skąd koto godziny 2-giej w  południe 
ruszył wspaniały pochód1 n,a. Wiaiwńlp' 
gdzie oddano hołdl Kościuszce'.

Nad ozem radziono W czasie dlwóich 
dni i jakie powzięto rezolucje', S  tern 
później napiszemy. Na teratz tylko to 
podnosimy, .że Kongres ten. i duża licz­
ba uczestników jeigio świadczy, fżj stroń- 
nicitwo »Piasta.« swoich wpływów1 po- 

v i ród ludu nic aj nic nie utraOillo-, aJ na 
wet jeszcze się wpływy jego wzlmogły.

Taksa,mo znaczenie posła Witosa 
również nie zmalało; zawiczelanai iwlęic 
była radość tych, kttóirtzy sądzili, że 
wypadki majowe utrąciły go* zupeł­
nie.

Natomiast pokazało1 się, | e  staphi- 
czykj i bryłowcy, kltórzy KwiołyjwGi 
swoich zwolenników do Krakowa, by 
awanturami, może i kirwaiwemi, rozbić 
Kongres >;Pia,S'tów!cóiw,« i poralchoiwiać 
się z nimi, mają mało pośród1 luldu rtwo- 
lenników, bo przybyła ich mała za­
ledwie igaistka, która, wspólnie z kra- 
k'0wskiern;i sziunowiluami j łbtoiljsiz,e|wl- 
kaimi, chciała wpraiwdzie wywołać 

iż ?'i'iastow,c,ami« starcia ułiiczme, ale 
dzięki eneigicznym, i mądiym zarzą­
dzeniom wojewody p. Darowistoiago, 
i policji kraikcwlsklej, zamierzone 
rbrodlnicize awainituiry, nie mdlały się-

Kto patrzył na pochód. yPiais1,Ław i na 
pochód :»&tapiń!cizykówi<  ̂ ton musiał 
przyznać, że »Piastowicy« tO' przed 
stawiciele ogromnej1 większości ludu 
naszego, a ^stapińezytki zaś i ibrylu w- 
ey«, — to zbieranina przeróiżnycihl wy­
rzutków 'społecznyoh i podimiejjsktoli

1 1 y
szumowin, bo ludiu wiajiskicgO' w1 po- 
cnodizie stapińezyiltów prałwlie, że nie
uyjo.-dm.

»Piast tedy triumfuje— a jego prze­
ciw inny picnieśli sromotną klęskę. 
Przekonał się o tern w niedzielę 28-go 
listopada b. r. cały Kraików. rioj.

Ważne zawiadomienie!
W roku przyszłym, t. j. od stycznia 

1927 r. dołączać będziemy do każdego 
numeru „Krakusa" drugie pismo, jako 
dodatek pod lytułem:

\ altoibotnik^; wiarszawski obwieścił 
w tych dniach światu, że, pepejstowcy 
i cybieit.rają się • na wieś, ażeby isiwe 
wpływy i^ćjiłilłilstyoznie roizlszerzyć na 
włościan nniiiioinołirzdh, bO' silluiżbę fol­
warczną już malją w swych rękach.

Wiidoćiżtnie kiepsko się dlziiejei, dzer- 
wTomii,alkom w mialsitaich; w sferaicb ro- 
liotniiicizynh nie mają już wicie do robo 
ty; .riczuiminiejisiii uczciwsi roibounilcy 
■o î ąilsizio.z a ją pepejtelowców i przęchodzą 
do obozu chrześcijańskiego' lub naro­
dowego, a ho, do jiuż zupełnie 'otuma­
nione i na  ylkrólś moralnie izgangiepo- 
waue, pUzeiciliodlzi do komunistów1. Ja  
zda więc na wieś, by tumainić biednego 
kniiotfei.

•Eia,rdzo jedlnalk wątpliwą jeist rzedzą, 
ozy się. im ten kawał uda... Jeżeli bol­
szewikom nie udlfiło. się zdobyć rosyj­
skich mas włościańskich, ehoedaż wi'ę- 
( ej ian ■obiei7'yWa'1'i1, niż socjaliści, to tern 
bardziej1 nie pójitTżie ina lep liaiseł soicja*, 
lLStyczmylcii mądrzejszy icihllopefc pol- 
aki.

Bo i czennże bęld'ą tumanili i’ en oibie- 
cyiWałi cłiliopu nasizemu 
taituray? tlfrafó 8-godizilmneigo dńia p ra­
cy mOże tydko utoiurzyć wieśniaka, k tó ­
ry wie, że trzeba w pdln i gospodiar 
stwiie nieraz 12 i IG gndlałni pracpWalć!

(Kły zcclicą. mu mówić o1 rozdziale 
KioSgiOła oldl państwa, o 'śłulbaclh oylwil- 
nych, o podiz:iałe ziemi na drolblnie ciząst- 
■ki — to ioli przepędzi, gdlziie ipiepirz ro­
śnie, bo już dziś każdy wieśniak wie; 
do; cizeigo to łiasła dloproWaldiziiiłyi W Ro­
sji.

łteiiw-na' rzeciz, ludzie, którzy tylko 
burzyć umieją, a stworzyć niiciziegio nie- 
zdolalM, jak tego do wadem jest Rosja,, 
chcą gwałtem 1 za wszelką cenę M7Ą 
dzić, ołioóby te rządy miały Zawalić 
caiłą buldoiwę państwa.

W tym dodatku mieścić sie będą: 
powieści, rozprawki popularno-nau­
kowe, opowieści historyczne, różne 
rady pożyteczne i (w roku 1927) ury'x ki

Z  łJP a m : ę t / i k a "  

ks. Wujoiechj Michny.
Z tego „Pamiętnika" dowiedzą s‘ę 

Szali. Czytelnicy ciekawych rzeczy o sto­
sunkach politycznych, społecznych i ko 
ścielnych, w jakich żyła dawna Galicja, 
w ubiegł} m vt ieku, pod r/ądr-m austr.

B ę d z i e  t j  r z e c z  

i e l c e  z a j m u j ą c a .

Zwracamy uwagę S/an. Czytelników 
i na to jeszcze, że ze wszystkich nu­
merów Czytelni „Krakusa" da się po 
roku zh żyć książkę, kióra ze względu 
na swą treść, mieć będzie wartość 
i na przyszłość.

Przedpłata na „Krakusa" (razem 
z „Czytelnią") wynosić będzie w r. 1927

całorocznie: 6 złotych 
półrocznie: 3 „

Do Ameryki na rok: 2 dolary.

Prosimy o rychłe nadsyłanie tej no 
wrj przedpłaty na rok przyszły (1927), 
i o zjednywanie dla „Krakusa" jak 
najw'ięcej nowych prenumeratorów.

„Krakus" — jak Szan. Czytelnicy 
sami mogli się już przekonać — nie 
służy żadnej partjf, nie ma więc żadnej 
partyjnej subwencji i opieia się wy­
łącznie na prenumeracie.

„Krakus" może więc istnieć i dalej 
działać tylko w takim razie, gdy gcM 
Szan. Czytelnicy całą swą życzliwością 
poprą, t. ) pienumeraią od siebie i gdy 
„Krakusa" d ru g m  polecać do prenu­
merowania be,dą!

O jedno i drugie goiaco prośm y.

Adres do nas:
Redakcja „Krakusa" w Krakowie

ulica Kremerowska L. 10.
Konto czekowe P. K. O. Kraków Nr 400.115-
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300 żydów n ą t h '  światem!
dów-m-ougoiliówi puzeiciwjko Chrystuso-P-od tytułem: *Tajne rządy nad świa­

tem* (3 lie Secret World. iGioyora- 
meut) wyszła niedawno w N aw /m  Jo r­
ku w języku angielskim książka, której 
autorem jest Rosjanin, br Gzorep-śpi 
rdowicz.

Na podstawi o iro-zm-altych dokumen­
tów, czerpanych z T-ozunaiitych źródeł, 
nawet takich, dio których dostęp byi 
bardzo trudny, ud.ewbdtiuin. autorg że 
śwjŁdjJwn rządzi »niewidzialna. ręka«, 
a. tą ręką są żydzi.

Wszystko zjo, btóire żydzi popełniM 
W ciągu wieków, w ..szelki© klęski, k tó­
re sprowadzili na świat i wynikła, stąd 
nędżu ludów, to  wszystko jest dziełem 
grupy liidlzi, którą nazywam^ >ręką 
niewidzialną*.

Ta ięka kieruje socjalistami, komu­
nistami, anarchistami', i -wloigóle każdą 
uiganiizaeją -czerwoną. Zldlamfom! autora, 
ca siła ukryta, ma pod isiwioją kontrolą 
300 mil jard o w dolarów, prasę praiwie 
oallegd świata, i w;Mką loiść rządów.

Ciekaweim jeisit, z kogo składa kię ta 
siła — ozy iz prawid!zi|w|yclh żydów? Nie- 
odpowiada autor. 1 opierają*; się na pe- 
w-nem dizaele żydow skim , utrzymuje, 
że ni, których my ,ualzyivnaimv żydami 
niemieckimi, rosyjskimi, polskimi 
i wschodnimi, nie są właściwie żydami, 
dotó mongolami, trzymającymi się nau­
ki talmudu, Kupeliniie oicltmionlnej oid pra­
wa Mojżesza.

Z pośiód t.yclh żydów! — mongoiłów, 
rekrui uje się trzysta osób, które pod 
kierunkiem te raźnie jsaego Edwarda
Rotszylda z. sitanoW-ią, m l e wi­
dm-i ną rękę« rządzącą dlziś śiwiatem.. 
Są t.o przeważnie żydzi niemu ecy,

Historja Rosji jest dowodem, że boi 
sizowizm jeist tylko, maską ży d  siwa 
wojującego, które1 postawiło siolbie za 
col wytępienie białej rasy i zastąpienie 
jej azjatyckimi pasożytami,

Czasy obeme, pisze- dalej hr. Cze- 
rep-Spiridowicz, powinny 'być uważane 
m  bezlitosną i śmiertelną, nopaść ży

Gdy wybuchła wojna! świialtowa, a® 
tionie rumuńskim zasiada! król Karol, 
z dom-u Hohenzollernów, który piumi- 
mo swego katolicyzmu, u|waźał się za 
Prusaka i przez całe życiiwprowadżił 
politykę więcej w duchu dworu berliń­
skiego, niż politykę rumuńską.

Król Karol -zaraz pie.rwsztgo dnia 
wybuchu wojmy chciał -isć na pomoc 
Niemcom i Auistuio-Węgirom, odezwał 
się w mim -dawny olicer gward-jj pru­
skiej.

wi. przeciw nalrodbm clnrzeóbiipa.rńsdti.m 
i ich ideałom.

Rewolucja francuska z przed fSu la 
ty, hiblorja Napoleona i tajemnica l i  
rwy pod Wat-eirloo, los kilku Ostał ni J i  
4ft'rwv rosyjskich, rewolucje w; r. ,1830 
i 1818, cala dzkfjalniosć Bismarcka, 
w to tw-szystko .wmieszana była ^niewi­
dzialna ręka*.

A c-zemże była wiojha wisizechlśiwiiatio- 
wa rozpoczęta iw 1914 r., jeżeli nie rze­
zią .20 mii!jonów ludizii na kolrzyść >300 
. zeźnl-ków«, którzy stanowią uęfkę nie­
widzialną*, którzy zarobili n'a tej rze­
zi 100 mil jonów dolairów!

Czasy po wojnie są ułomniej pou­
czające. »Li-ga narodów* nliie jest ni- 
ezem innem tylko »iuisją Izraela!-<, jak 
to zresztą sami żydzi, -twieidizą, między 
nimi, Izrael Zumigwilii, Nahum Sokolow 
i inni.

Co nam przyszłość przyniesie — nie 
wiemy^ale 'wszystkiego możemy się 
obawiać od- zbrodniczej »ręki nie-wi- 
dkiaiifi; j*.

Nuwa wiojna WiSzeclhlśwlMowa. przy­
gotowuje się w' ukryciu, tym razem 
przeć iw bogatej Ameryce. — A m erjka 
jest śmiertelnie zagrożenia-, — Duszą 
spisku ,są żydowscy bankierzy między 
narodlowii. Podjudzają -oni pra.sę prze­
ciw ■kapitałowi, pr,dostań, tów przeciw 
kat. cdii kom, aby w drnu oznaczonym 
wymoTdowaić bogatych -chrześcijan 
i zagrabić ich majątki dla bankierów 
żydowskich.

kby świąt, ocalić i zawe-c-zyć ban.dę 
»ręfci niew'id,z.ialnej«, niema ion-ego 
środka — pisze nr. Spirid!owlłoz — tyl­
ko należałoby utwlomzyć jak -najrychlej 
*Ko*ftąt®<, któryby wytoczył proces 
tuj zbrodniczej »tajnej .ręce.*, i skazać 
300 żydowskich bankierów na. osiedle­
nie się na jakiejś odludnej wyspie, 
a icih pieniądze rozdzielić między naro­
dy chrzęści jańslkie.

bezpieczeństwo. Armja inumunsika była 
już wtoay doskonalą. Trzeba przyznać 
Karolowi, że, powołany na tron lwi r. 
1800, musiał sform|oivvać -z Rumunów 
dizie-liną arniję. Gd\'oy wtuęc ta arntja 
rzucała się była na Rosję lub na Serbję 
odraz-u w pierwszych dniach pamiętne­
go sierpnia, część armji .niemieckiej 
i część amij-i a.ustro węgierskiej poszły­
by -były na Francję.

Przemoc liczebna byłaby wtedy po

stroinie Niiemie-c., a  Pa-ryTż — jak  siobie 
iv Beidi-nie obliczono — juiż pod koniec 
piąteigot tygodlnia wojny izmalaiżlby się 
był w rękach aiern Lec kich.

Nie dopnści!lia, jednak dKX tego... ko- 
liieta, mądra i piękna Abi.rja,. żona Fry- 
* m M  naisitępcy tronlu, braralnka króla 
Kairolaj

W kwili, .kiedy krół Kbr.ol chciat 
już podpisać ro-zka./. '.notulizacjl a ’m, 
rumuńskiej, spotkał się z silnym i soli 
durnym oporem najwybioniejs-zych dy­
gnitarzy rumuńskich r,ywiilnye!i \ woj- 
sRo-wych.

rFen opór s-potwodcwala następczyni 
ire-nu ni-ebywąlą polityca-
ną.

Nie zawadzi wtrącić, że wówczas 
następczyni tronu, a. dziś królowa, Ma- 
rja jes-t, z rodu Angielką, córką dlnilgiie- 
go .syna amgkdsik ioj, IklióloWej Wiktor,',, 
który w dnodiz,e dziedziicitw'a po bez­
dzietnym stryju, c.bjął tron w nieraie-c 
kie-m księstwie Saclisen-Cohu-rg-G etha, 
ale zaichowal tytuł; »iksięcia. Angjji. i Ir- 
landji«. podioibni-e jak  i córka jego Ma- 
rja., zi-chowala te.z tytuł »angielskiej 
księzni-oziku — i uważatia .się za An 
gielkę,

Ksiiążę Fe.rdynantL bratanek króla- 
rumuńsikiego- Karola i następca tronu, 
zakocha! się .szaJenie w, mlio-diej i  bardzo 
pięknej księżni-czce Mar^ i wywalczył 
sobie u niego-, choć iz bardzo wielkim 
trudem, pozwolenie na małżeństwo 
z Marją.

Otóż ta  następczyni tronu: przewidu­
jąc,! że Karol będzie chial sity zbrójne 
Rumunji odidać na u-sl-ugi dworu berliń­
skiego,- umiała pozyskać sobie- korpus 
oficerski, a  równocześnie wykazywała 
cywilnym politykom rumuńskim, że 
Rumun.ja stałaby -się po prostu ko-lonją 
Niemiec i Aust.ro-Węgier, gdyby te 
państwa zjwy,ciężyły.

Król Karol rumuński umarli a? zmar- 
i.wi-enia, sikoro się dowiedlzia! o  klęsce 
annji -niemieck-iej na.d Marnią. Jako  do­
skonały woj-iklo.wy i ptaiwszioiilziędlny 
polityk odraz-u Ziilolziumiał, rże Ni-eonlc-y 
wojnę przegrają, -a -jedinyim z powlodiów 
klęslkii Ni!emicó,wi naid: -Mairną, było po- 
w-strzymanio się Rnmunji od wujnyl pl0 
stiiioniio iNłemie-c.

Królem rnmuiiiskim zosnał książę 
Ferdynand, mąż Mairji, i Rmmurja po­
zostawała joszicizte przeiz 2 latia neutral­
ną, .vc locie zaś I9 i6  r. rz-uieilai sdę airmja 
rumuńsikla. na Austro-Węgry, a ciho-ciaż 
później pod .napolrem przow-ażających 
sit w|o-j:Sikom j^ch niomiieicikilch i awsit.ro- 
węgierskich, musieli Rum-uniotwio chwi­
lowo odidać wrogom stolicę Buikare-s-zt, 
lcc.z w drugiej części kraju -ze stolicą 
JaSrsami, hropiłl -się iza.ej_e.klo i zadał' 
Nit-m.eoim, któirymii -d wiodiziił Macken- 

;.«en, tak ciężką klęskę, Niemcy .nie 
inio-gl-i posuwiać się dalej.

 ̂ za kuBis wojny światowej.
Kto głownie spowodował klęskę Niemców nad Marną.

Francji i Aniglji groziilo wielkie nie-
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Gdy jesienią 1918 roku Francuz, Foch 
przełamał „śtamowiiska niemieckie, 
a drugi generał francuski,, Fraln/chec 
d ‘F,spieray przełamał front bułgarski, 
Mackenisen uciekli z Rumiunjl, a  królo­
wa Mar ja,; przy boku siwego .małżolnlka 
wjechała a powrotem Urocz,ysejle do 
Bukaresztu.

Można tedy powiedzieć, że ona dużo 
■saę przy ozy niła dlo klęski Niemców 
i AiikSl-ro^Wegief — i jej zabiegom po- 

.litycznym i Anglii, iiwieńcizionyim prze 
rzuceniem siłę Rumumji na 'Stronę Fran­
cji nur i Polskia w pewlnej ...części dio za­
wdzięczenia, odzyskanie swej niepodle­
głości.

m m w m
Dnia 28 października: b. ir. w czwar­

ta rot.Zin.ice 'marazm faszystów na Rzym 
i obałfcniiU ówhzieisnego bbiiszewiekn- 
żydowsikiego rządu, wygłosił wódi fa­
szystów, pSjusaolM1, mowę, w której
7. triumfem zaizruczył, że »,dzielo sta- 
szyzuwania narodu* zostało dokonane.

I rzeczywiście, — orgamiizaeja, fa - . 
azystojwska objęlla i izjednaczyta cale 
V> lochy. Wedliug ostaiiniej statystyki 
faszystowskiej, organizacje falsizyisltiow- 
sitie we Włoszech obejmują 1 mil jon 
171 tysięcy 713 e/ztomków, a  celem 
tyćh wuysitkiich 'ongatniizacyj josl 
* wizmioicnieiniiie siły narodu wło^dtegosi 

i  aózyścj włoscy — to — jak pisze!.' 
- rriłnmafi-j — »inie hiorda Włochów, 
ale uiairód wioski, naród z<oiflganiiziawu.- 
nv i ujęty w karby, to znacizy wykio 

nujący w rozmaitych dziiodzmaoit 
wspólną pracę, (pod dowództwem je­
dnego wodza,, do* jednego zmierzający 
celu: do wiielkiości Ojczyzny,<.

Taikicmii są Włochy faszystowskie. 
Naród wioski wie dokładnie, dokąd go 
wódz jego, MuiSisialitnii., prowadzi. Z je­
go stów czerpie otuchą iwo własno si­
ły. Nikt. go nie Lży, nłk|t silę mad ndego 
nie wy w yższa, Niemla u jego .wlodżla 
próżnych osobistych przechwałek, ca­
ły naród u a  do niego bezgraniczne zte- 
ufaftw, bo widzi jego czyny, ałyfcay eoi- 
diziunuiio jego słowa, a  te słowa i kzy 
ny tylko dobro narodu il jego potęgę 
mają na celu.

Nikt tafle1 dzisiaj niio umilał izjedno- 
cizyć ze ,śobą narodu, jak Muisisolini. 
Każdy ta/m Wio, czego oidl niiego chcą 
i co mu czynić należy.

Absolutna iwiara w bezinteresowność 
mądrość 'wodza, to także je/dna iz pod­

staw, % których wyrosiła jogo' wielkość, 
a nie z ^bajecznej ikianjory*.

5«- zb io ru  m y ś l i .
Kryt yk ą  narody rosną !

M a k ^ y m t l ja n  t r e d r o .

N addaifc i do prenumeraty na '»fundusz prasowy« dla 
»h’ ru l:nsa  < z w dzięcznością przujmniemy  —  i o nie pro­
simy —  nie można bowiem obecnie pokryć samą prenumeratą 
wszystkich kosztów wydawnictwa przy dzisiejszej drożyźnie 
druku, popiera % t. d.

0 n a s z y c h  e m i g r a n t a c h  w e  F r a n c j i .
kac, nakładanych na milch za wydoby­
cie mniej węgla, icizy soli i  1. p.

Ponieważ obcokrajowcom, 'a więc 
i polskim inobołttnlikom Inie wolnlo żak la - 
d,ać własny:Cłh Związków zawodowych, 
Polacy tedy zmuszeni islą przyłączyć się , 
do socjalistycznych il cizęstoi komuni­
stycznych Związków francuskich, któ­
rych czc.rwionemi zasadami po krótkim 
czasie się przejmują.

Wynikiem lego jest zradykalłizowa- 
irie się na.hizy.ah emigrantów, i odwró- 
conie się od Kościoła i sprawy narodo­
wej. Hlalsiia iidiędzyinaroidlóMki isloicja,li­
si \c,zncj i prądy wrogie reliigji robią 
z naszego robotnika w krótkim czasia 
człowieka. be.z wiary, ibez poczucia na­
rodowego. i w.ogóta bez wszelkich za- 

$j§*4 mloira.lnych.
Człowiek zaś pozbawiony węzłów 

spniecawyeh i moralnych, upadla —  jak 
wiadomo — coraz niżej — więc jeż 
n pa dok obyczajów: wśród naszych 
/-migrantów jest przerażający.
<j» •Chłop polski, k tóry i w Polsce chęt­
nie rozcirzowa się »itrnokLem« — tani 
wc Francji pławił siię formialnie :w p ijań­
stwu!, bo wino je ś t tanie. Po pijaneinu 
zaś dluje /siwemu iteimperamieinltowi upust 
w zwadach, bijatykach i. hurdąch ulicz­
nych, które są tak częste, iże w rniekto 
rycii oikoi;.ca.ełi, gdzie przeby.wia, Więk­
szość emig'rain,tóiw, — »pokk« ozna- 

Ba ą. to1 isiąm.o co: »opój i zjaiwadjaik1 . 
iNiijftdcgć na tem., prizejimaye isiię on 

również szybko: obyiclzajami firanouisikie- 
mi, a te s,prow;ad®ają w’ rodaiinalch pol- 
slkicti rozluźnienie więzów m.a.lżeńisikkh 
i wszelakiego rodlżaju roąpustę.

Al.y tedy uchronić, polskich robotni­
ków we Francji od pupełnego zepsu­
cia i zdlziiciZier.iia, powinien rząd polski 
razem ze spoleiczeńsitwem wiięoej się za- 
interoisować tamtejisizem wychodźtiwcm 
i wysłać tam więcej maatezycieh, /zwła­
szcza, wediroiwinych, kitórzyhy odlczyta- 
■nł; po/dltirzymywali w nich ducha naro­
dowego i rełigijinegia1, i pouczali wy- 
cihodźeów^ijak .się m ają organizować, 
jak posit.ępowJa'ć w razie krzyw/d dm- 
ztikanyiołi.

ttdy  emigranci poczują, że cała Pol­
ska stibi za nimi, to łatwiej się oprą 
złymi prądom francuiskim i prędzej wy­
walczą sobie lejusize piace.

Pożnańs/ki« utrzymał 
z FirainiCijii od swego kloireaipondepita dłuż­
szy liisit,, o stcnuinkacih panujących 
w,flród 'robotników ptłskbch. Shoisuniki 
te nie są wcalć':świetne ani pod wzglę­
dem niateirjałnyiiin. ani lnodl względem 
duchowym.

Ruch wychodźczy dp Francji zaczął 
się igdzreś około 1920 T o k u ,  dziś zebra­
ło się tamże już przeseł/o może pół mi- 
Ijoda Polaków.,

Największą część cmi,gracji, sta nu w lą 
roibiotriicy wesitfalsik.O'-,nl .dlreńścy, którzy 
z przyczyn poliityiciznycii muisioli opu­
ścić po 'Wojnie to kraje niemieckie; 
mniejszą część .stanowią wychodźcy 
z Polski., głównie z 'byłej Kongresówki, 
a najmniejszą część a Malto/polski.

Przybysze z Westfalii sitataiotwią naj­
lepszą część naszej cmigraicji, izmiarl o- 
ujSulii są już bowiem w praicy n'a obcej 
ziemi i nie tak  ląitwlo przyswlaijają sobie 
ujemine cechy ży/ciia franteuskiego, jak 
emigiranic/i fe Itoiski, a które dila ro.zwoju 
i Kdirowia, naszej emigracji mogą mioć 
ekn.tki w/ręcz Paitpfline'. . y

Pierwsi, to jest westifalc/zycy pracu­
ją jako góirnicy i we fabrykach częścio­
wo iw Alzacji, w Paryżu, .częściowo 
w poludniołwyeh i środkowych duioar 
tament-aich Francji, Króleiwilalcy zaś 
i Mbłopoilauie przeważnie zajęci są pra­
cą na roli.

Nicwątipliwio, za.wa.rtii konwencja, 
czy iii ugoda emigracyjna z Francją po 
prawiła, znacznie bardzo ciężki począt­
kowo Ilois r,obo'tnikóvv .polskich oaiia- 
dłydl w Francji, ale nie jest ona jeszcze 
doslutoezną gwarancją w/szystkilc.h icn 
interesów. Robotnik połslki we Francji 
Enkiiny jest jesiz.czo po tuz1!  dzień w du 
żej mierze na laskę i niełaskę praco­
dawcy

Pmiwio francuskie nie podwala Polar 
k.om, wogóle oibciokrajowlcoim, ną t,wo­
rze,nie własnych loirgtiinłztaeyj zalWodo 
wycih, w aziedziinie iszik,o'lnlibtwla rów 
nlcż od. wioli pr:icoda'vvcy ‘zależy, ozy 
w dj-toej lniejiSCiowości Pofecy mogą so 
tnie założyć szkolę, czy ni*v.

Zairobki is.ą dila ‘robotników polskich 
niższe, niż robotników, francuskich; 
ohic,/krajowców aproiwadto isię głównie, 
dlatego, że &ą mlateryailiem tańszym. Sy­
tuacja mateinjallnu nioibotnikuw naszych 
nje jest tedy świetna, zwłaszcza wobec
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W ie lk a  ś tra ta !
i U m a i * *  ts a p ł a n  , j a k i c h  m a s o  ! ]

Na muirach świątyń kńjktoiwsikfeh pto- 
jawilly się dnia 19 lisitopadlai b, r. żato- 
bne zawiadomienia o śmierci księdza 
Dra Józefa Caputy, proboszcza kioiśdio- 
],a św. Anny |  członka Karły miasta 
KraikiOiwia,

W tym samym dinmu dlzaemnifci kras 
kowiskie oddały hoilicŁ zmairlomu kbpłi- 
mowi, podnosząc jego ziaisilluigi i pracę 
ima polu d»ifi*istoPsilA'hj i p̂iólteicżluieim;.

Najgorętsze w upomnienie ooś wiądł 
ś. M ks. Capucie '■Glos Narodu*. 
pa  iennik tein pisał, że A p. k§. Caputa 
zostawiszy pirobutaicizieim! kościolią św. 
Anny, nietylko odrestaurował ten s ty ­
lowy kościół, który otrzymał w zanied­
baniu,’ ale, co ważniejsze, połączył 
iz pracą restauracyjną gorliwą i owocną 
działalność duszpasterską.

Swiojemi kazaniami,, które wygłaszali 
z prawdziwie ikazmodtok-jsiką «wiadą, 
a iz których przebijała się szeroka i by 
etra mtełigencja, ściągał ś. p. ks, Ca­
puto dio pustej przedcem świątyni, ma­
sy inteligencji krtalkowtefciej, dla której 
kośeaói św, Anny Stoi .się teia® ulubio­
ną świątynią, ,

Znaną też była działalność ś. p. ks. 
Caputy w; sfcowiałitzyisizenialch apołieczr 
nych i w akcji doibroicizyniaej. Wybrany 
w roku 1911. z kół iin|t,elii|gen|cji człon­
kiem Rady jniejJkiej, wałczył jw tejże 
Radzie .nieubłaganie z nadużychmii 
żydowskiego przemysłu szynkarskiego, 
popierając równocześnie lilnistytiui je  do­
broczynne i kulturalno.

Zmarł kaiplan — talki kończył »Głua 
Narodu« swoje wspomnienie o ś. p. ks. 
Capucie — który pozostawia po sobie 
lian.ięć żywota cayistegą jak  kryształ, 
człowiek nlepo spo litych zdolności 
1 rzadkiej odwagi cywilnej,

 o---------
A jednak — co już »Krakus* od 

siebie do dla je  — ha ipoainiertnycii ka r­
tach donoszących. 0' śmierci tleiglO kapła­
na nie było iwy mienionej żadnej wyż­
szej godności kościelnej, żadnego ho­
norowego odznaczenia. — »P,robosacz 
i radca miejski«. —  Oto wszystkie go­
dności ś. p. ks. Caputy! Nie więcej!

Prawda, że ś. p. ks. Caputa nie dla. 
odznaczeń i nie dla osiągnięcia 
szych godności praoowtal, nie tęsknił

też do czczych tytułów lub honoro­
wych fatnlaszików, sikoro jednak był to 
kapłan kryształowego żywota i wiel­
ki’ ch zdolności, a  pnzytem dżlałacz, ko-k- 
ścifcłiry i ispoleczny — to dziwlna rzecz,

■ że władze kóścieilne, choćby, wbrew je­
go wcii, tm  (nagradza,ljr tej pracy i ta- 
kióh zdolności — godinościami i odizna- 
jalkiemii lubią (wysiziezegółbliać księży 
LŁCniam:, jakiemu lubią wyszczególniać 
księizy mniej zdolnych, mniej praicoiwi- 
t', ch. i mniej zasłużonych ou ś. p. kis. 
Capury.

Mówią jednak, że sam sobne ś. p. ks.
, 'Caputa winien, bo 'miał kark. może za 

twardy, niełatwy do ugiinlainiia się i p u ­
szczenia, a usta. jego zanadto prawdo­
mówne były. Takie zaś wady nic pro­
wadzą do wyższych godności w sfe­
rach duchowieństwa.

Toteż już za despotycznych rządów 
kardynała Puizyny, który, jako paun 
z panów a kniaź wymagał, by się przed' 
nim wszystko w prochu korzyło, ś. p. 
kis. Caputo, nie znalazł łaisfei u tego do- , 
s to j mika i m usiał porzucić polo swej 
pracy w Krakowie, by na prowincji 
marnować swe zdolności,

A kfedy po jakimś czasie powróci! 
do Krakowa j. pooząl fcu jako proboszcz 
kościoła św, Anny dlziiaiłlać, znowu nie 
za wsze i wie wszędzie znalazł dl* swej 
pracy i dla swoich projektów poparcie 
i uznanie. Dlatego tio juiż na klitka lat 
przed swą długą a ciężką chorobą, po­
czął się ś. p. Iks. Caputo usuwać od 
dizliałalmiuści poza,kościelnej, przestoi 
przemawiać iw Kadzie' miejskiej, ogra.- 
nictot też swioją pra.ee na ipnifu. spało cfci 
nem — bo przyszło nań usprawiedli­
wić, me zniechęcenie.

8. p. ks. Oaputa był jednym i  tych 
ludzi, których isłę wycihwala1 pc  śmier­
ci, za życia zaś albo się ich ignoruje, 
albo • się im nziuca kłlody pod nogi, lub 
ciernie na drogę żytwiota.

Miejmy nadzieję, że inaczej postąpił 
z nim Sprawiedliwy i Najwyższy Sę­
dzia w niebieśiech, przed którego tron 
poniósł zmarły kapłan pełne kłosy 
zbożnych czynów ąwlofich.

A, że ‘każdy człowiek jest ułomny 
i na arugi świat opróictz zastog swodlcłi 
niesie też tobołek ułomności i przywar

ludzkich, z których, oczyścić sie musi, 
więc prośmy w modlitwach naszych 
Parni Zastępów, by był milooiieamy dla 
duszy tęgo kaptanla — i przyjął ją 
wnet do. wiekuistej światłości swojej!

D o b io a z ie jfl z  c y d zs j k ie s z e n i.
Ną jedinem s  niedawnych posiedzeń 

krakowskiej Rady miejskiej pasitowili 
radni socjalistyczni .wniioisiek z , żądlai- 
niem rychłej budowy ulowych gma­
chów dd.a sźkół poj\vhb«iChnyich — ko­
szta zaś tej budowy proponowali ze­
brać z. 2- procentowego dodatku do po­
datku od lokali.

aluśzinie siprzeciwiił się temu radny 
chadecki i poseł, p. Pluchałka., podkre­
ślając, ze wiubec dotychczasowego i taik 
już ziióic.znego okcdążenila lokatloróiW, 
d 'l  iz.e obciążamie M  niimilożli!wio,_

Wprawdzie pairtja pepesowlsika. chce 
cd tego noiwegu ciężaru ziwiOlnić mie­
szkania 1-pokojówj (choćby i z kuch 
nią), aby w ten spiosób obciążyć ma­
sy urzędnilków i innych umysłowych 
piacowników, zajmujących więksize 
mieszkania, ale te masy są  dziś tak 
źle wynagradzane, że ;dalstze ich .obcią­
żanie jest nibdopuszeizalne. Jeśli ziatcin 
ma się budować n o w ę gmachy .szkolne, 
to trzeba .wyszukać inne jakieś źródło , 
z którego możnaiby uzyskać mą ten cel 
fundusze

Rada, która popiera samo- 
w!adztwo p. hoilego.

Ciekawą była dyskusja Rady miej­
skiej w dniu 18 listopada b. ir. iw spra­
wie ofert na budowle miejskie. W ięk­
szość Rudy rmejslkłicj uchwaliła prze­
ciw głosom radnych chadleckiilch [ naro­
dowych, wniosek, który usuwa Radę 
miejską od wpłyiwiu na rozdawnictwo 
iobót miejskich, oditąd, bowiem należeć 
będzie to rozdawiniictiwio wyłącznie dó 
Sekcji ikonom,iczmej, a, właściwie d'o 
prezydenlto p. Rollego.

W len sposób Rada miiejsllto nie Ibę- 
uzie miała już głosu w spraWach, 
w któiych chodzi o> poważne sumy 
z funduszów miejskich, i wszystkie ro­
boty miejskie mogą być oddane przed­
siębiorcom iydowsidm -  a  obywatele 
katolicy, plaicąey .podatki, muszą się na 
to. zgodzić! Wątpić należy, czy łudniość 
Krakowa .wyjdzie na toin dobrze,
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O tej spi-awie należy pamiętać przy 
najbliższych wyoora,ch dio Rady miej­
skiej. bo ro znowu jedlno dalsze possu 
nięcie dotycbcmsioweji Rady miujskiej, 
w celu .oddaniia Ki*‘a|kiO(wta w niewolę 
żydowską. •

Dlaczego w Krakowie wzrosła drożyzna 
7 "  spożywczych 7

Za rządów .Kiomiaairskłicih podniósł 
Magistrat kriakowtski .znaczni© opraty 
mytnicze, rzezałne i langowe, wskutek 
czego nietylko cena wszystkich a.rty- 
kułów spożywczych p|os|zi!la w górę, ale 
nadto dostawcy towarów spożywczych 
omijają Kraików, maitomiaisit zaopatrują 
w nie sąsiednie mfaistiai, jak: Katowice, 
Mysłowice, .Soisinowiec d t, d.

Ił ad ni chadeccy (ctaześcijańtsko- 
spolecznd) postaiwiilli w Radzie miejskiej 
wniosek w sprawie .reiwiizjii tych ©pto 
i ich obniżenia. W głołsdwiainŁu jednak 
większość Rady ż ydiowsko-polsk ioj 
.ifkwkdczyła się ziai nitirzynlaniem do­
tychczasowych iwysolkiiicih upUat mytni- 
czych, rze.zalłnych i ILirgolwyah, a więc 
za dalszą drożyzną artykułów spożyw­
czych!

daikich to mamy ojcow miasta,!

To  i owo.
iy iA K  MIJA CHWAŁA ŚWIATA*!

W Kafeermuhłem, najbardziej pirole 
tianjlaiokiilej' diziieiiniiicy Wiednia,, były ar- 
c.yfcdążę austrjaicfci, Leopold Sa.lvator, 
który wyrzekł się swego cizas-u tytiułów 
i itiftiKwia’* się Leopoldem Wolflihgem, 
otworzył sklepik artyfculólw spoży|W- 
c/ych, piodi firmą siwiej żoiny.

Byjiy arcylkisdążę spraedlajie' tórajżi iną- 
kę, icuikier, ster, kielbaśą i i. d. najbie­
dniejszej części lndtoośicii teji stolicy, 
iai której przied la ty  należał dló g|roina 
otsób najbardziej 'uprzywilejowanych.

Amcy książęcy! kupibe jiesłt podobno 
bardzo1 ządlowoildny ize siwego ni"|wteigo 

ttelaję-cila — a publileizInOść cihęitlnie go 
popiera.,

KARA ZA ROZSZERZANIE »FAŁ 
SZYWYCH POGŁOSEK .

Dlzlalio isdę to w Rosji carskiej, gdty 
la, obrazę i»ba)tlilulsizlk|il«' ig|ro|z|iłlo, pjraiwlo 
naijoiiężbizemii karam i —• do z&yłfki pa' 
śybir wlłąjcizinte.

Diwióch Moskali prtzy suitieji liibaieji 
polsipmzeclzaiłio isię o calrw, przyiozem Je>- 
pan z nich w .zapale dyskusji umieścili 
eaina w... -obrębie swego eiala^ ale niżej 
jriebÓW, ■

01.nuir.zony tym ziwrotem -wlspóltloiwa 
rzysz dennnicjnje swego towianzysiza d|o 
sądu. Wyjątkowo liberalny sądziła Wy- 
ibuićlhkl ,oislkairż.pin[|al, a  zwlażylwlsizy ;n'a 
okioPiiciziność, iż, obraza cara popelniiolba 
iziolsitaila ipirzieizi poiz|w|amego w stainile ,-pod1- 
piltyim, nlie 'cihciiał lliaimać mu żyleta zlsyt- 
ką, na Sybiir, nie mógł jedtek puścić 
go beizkaimie. Zagłębiła siię więo w* no 
defcsie karnym,,' szuikaijąci odjpowied- 
miągo artykułu. Po dllużs&em potezukł- 
Miahiiiu 'znalazł taki paragraf w ustiał- 
wfe praisiowej <i skakał obwliiiiioiniego na 

; 8 tygodnie aresizicu.
Ryl to raiandwbie airtykiuł1, przewi­

dujący ikarę tyza puhlilciziite i świadome 
tnoiapiawlwzieicbnialnii e miepiawdz iwy c h
wijaldliAjiloiścii o miiejsicu pobytu ciara — 

-^boóby wliadloimość tę podano itylklo 
w foirtnire poigłoslk.i«.

DŁUGIE ŻYCIE.
W wiiolsice bośniackiej iżuibiciz ,zimarł 

iw uibiioglyim miesiącu .wiośctaniitj tam ­
to jsizy, -- Mało Fraucicz, pjrttWżyWSMiy.
m  la it .

Wajlsitoirsizy iten Serb był tirzyjkrotniie 
żonaty. Z pierwiszą żołną tżyfłf taiE 'tliffiy- 
niaściie., Z drugą — ciztemalście, a  z trze­
cią — osiem. Z po'zlositawiiolny]c;h przeiz 
nieigió oiśmliorga dzieci,, niajmiodsizo li­
czy 42 M a.

Zman-ly Mnittoalem sierbsiki, był ot- 
wialcłljaOeą o sile beiikiulesloiWej, budlzilł 
piolstraeb nawet, gdy był jiuż starcem 
sędziwym.

iRosdadaił do ositatkia iwsizysitkie -zęiby 
rzdroiw© 'i tnoctme, a  W. dzień zgonu 
wspiął się, jak  loodlziileininie, paląc faj- 
iką, na dość wysoką; górę. Wieczorom, 
Ikiaidąc się sipać, oiśiwiiladickyl, żie jest 
'zmęcizloiny, pociziem 'Zalsnął, aby isię iwią- 
ceij niie bbuidzić. Znana izinaleziiotno go 
©ee życia, iw- łóżku, w wwyikłeti posta­
wie, jaką spiąć przybierał.

 ------
W iRIlramiaich 'Zjiednoieiziotnyicb nmairła 

przięd rokiem -niajlslfarsza Polka: była nią 
| ś. ,p. Telkla iśtalmcizeiwska. Lilclzyila 120 
lalt Dio 'Ostatniej 'chwili,, prócz klrótko- 
irwaiłej choroby, prziedi śmiercią, trzy 
małn isię krzepko, była żywd, uimysił 
miału zupełnie jasny Opujwiadała cie- 
kaiwe wspomnienia ,z rpowsitaniai Hsito.pa- 
dowtego.

AMERYKAŃSKIE PANNY — NIE­
ZNOŚNYMI CHŁOPCAMI.

Itiena Castle, znana ig|właiz,dia kine 
miatiograifiozina-,-jbtóra byilia jednią z go­
rących ziwlolemniiczek krótkliich wliolsów, 
oŚAv|ijaldlcizyłia teraz., ilż bahdziO żałuje 
sm lego kroku.

Nie znoszę kobiet nadlającyci; sobie 
pozory mężczyzny«, mówi Irena CasiL 
le — krótkość sukien i vitliosow dlopro 
wiajdzoua aostala dio przesady, Ameirjr- 
kanki — isą dalsze jej słowia — s-ta,ly 
si-ę nieiznośnymi chi,ościami, od którycłi 
mężjezyźni uicjiekają«.

Zdaje się, że ,i w Polsce przyjdiziie 
ezas, i; >ud »ic.hl'opciz.yc« stronić będą 
mężczyźni.

H u m o r  i satyra.
DZIWNE ZAPYTANIE

■Dyrektoir ogrodiu yoologiuzneigoi, bę- 
•'jjjąo. na  urlopie, oirzymujie idietpeisizę ina- 
sitę:p.ują.cą:

i»'Stary, chlory szympans — zdocihł. 
Cz'y mamy kupić notwiegoi, cizy też cze­
kać .ut powrót pana?«

BLIŹNIĘTA,
Konkurent,: ,— DOwiiedizi mii, Jasiilu, 

o ile jost Starszą od ciiebie fcwója siło 
stina?

Dziesięć iloletni Jiaisió: — Dawniej
JVI,ajn,iia miała' 25 lalt, a  teraz 18, — ale 
zdajie mi się, że niedługo będziemy Ib®* 
źinłfętam.i.

Na/lepsze

WI NA
KRA JOWE

Kujawskiej wy twórn

H. MAKOWSKI
W  KRUSZWICY.

Wielki Złoty Medal Raństwowy na 
Wysia uie SyoZywczej w  W arszawie!

O W O C E !
kupujemy każdą ilość jabłek, gruszek i ostrężyn 
włącznie ładunków wagonowych, na dogodnych 

warunkach.
K U J A W S K A  W Y T W Ó R N I A  W I N  
H. MAKOWSKI, KRUSZWICA

TŁOCZNIA W MYŚLENICACH. 9

POLAK - K A TO LIK "
P IS M O  C O D Z IE N N E  — O R G A N  K A T O L IC K I — B E Z P A R T Y J N Y

wychodzi w Warszawie od roku 1910.
Służy sprawom Kościoła, obronie interesów narodowych i religijnych społeczeństwa polskiego 
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